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B o k se r  odm ładza  s ię  
m eto d ą  W oronow a.

B r u k s e l a .  W tutejszych kołach sportowych 
iy w e  zainteresow anie w y w o ł a ł a  wiadomość, te  
znany przed l»tv bokser Moatreil, mistrz lekkiej 
wagi, postanowił poddać się odmłodzeniu metodą 
W oronowa. Operacji dokonać ma jeden z asysten
tów profesora. Montreil spodziewa się. że po tej 
operacji, mimo swych 55 lat. b id z ie  mógł jeszcze 
występować na ringach światowych.

R ow ery  dla d z ie c i szk o ln y ch  w A n g lji
Władze szkolne w Anglji wydały ostatnio ro z 

porządzenie, na zasadzie którego gminy, nie pos ia 
dające własnych szkół na miejscu, muszą z fundu 
szów gm innych  zakupić rowery wszystkim dzieciom, 
zmuszonym do uczęszczania do szkół odległych. 
Inowaeja t a —spotkała  sie z entuzjastycznem uzna
niem zain teresow anej młodzieży.

8 3 - le tn i p a sto r  żen i s ię .
W Shrew bury  (Anglja) ogólną sensację  wzbu 

dził ślub 83 leiu. pastora ang likańsk iego  Williama 
Fletchera, wikarjusza z Oxon, k tó ry  zaślubił nieda
wno tem a p iękną brunetkę, p annę  Ciarkę. Obecna 
żona pastora mieszkająca w jego parefji, śpiewała 
od 12 tu lat na chórze tam tejszego kościoła, gdzie 
poznała swego męża.

P ie r w sz e  p ism o ż y d o w sk ie  
w ję z y k u  a n g ie ls k im .

W Londynie zacznie wychodzić od 15 stycznia 
om o żydow skie w języku angielskim, p. t. „Jewish 
aily Post*. Będzie to pierwsze pismo żydowskie, 

wychodzące w języku  angielskim.

ow y za w ó d  dla m ężczyzn .
D otychczas świat mody znał jedynie maneki 

t  rodzaju żeńskiego, w ost taich zaś czesach w lon- 
rńsk ie j dzieln icy E ietbourne, gdzie znajdują się 
ijw iększe  sk łady  męskiej konfekcji wprowadzono 
wnież m anekiny  męskie. Mają oni za zadanie 

pokazania  klientom wszelk.ego rodzsju bielizny 
i konfekcji męskiej. Męskie manekiny noszą przy 
tej sposobności czarne maski, aby nie - b>ć pozua- 
nvmi. Zawód ten uchodzi w ię j jaszcze za nieco 
„żenujący*.

M ężczyźn i w B u d a p eszc ie  
u czą  s ię  go tow ać.

Gazownia Budapesztu w pid ła  na doskonały po
mysł. Mianowicie urządziła ku rsy  gotowania i go
spodarstw a dla budapeszteńskich kawaierów. W k u r
sach tych brali również udział i żonaci. Jest to 
zapewne pierw sza na kontynencie europejskim 
szkoła gotow ania dla kucharzy amatorów. — Wśród 
uczniów tej szkoły  znajdował się inżynier tram 
wajów, k ierow nik  pewnego przedsiębiorstwa auto
mobilowego, dziennikarz i kilku urzędników pry 
watnych. Najpilniejszym uczniem okazał się pewien 
zredukow any urzędnik  bankowy, k tóry prowadzi 
ca łe  gospodarstwo, ponieważ jego żona zarabia na 
o trzym an ie  lekcjami.

A te ń c z y c y  m u szą  je ść  
ch le b  ro d zy n k o w y .

Od dnia  1 grudnia w trzech największych m ia
stach g reck ich  : Ateaacb, Pireusie i Salonikach staje 
się obow iązkow e wypiekanie chleba z mąki ro 
dzynkowej.

Rrą1 grecki spodziewa się zm niejsiyć w ten 
sposób nadm iar rodzynek. k tórych  już nie ma komu 
surzedawać. a jednocześnie ograniczyć przywóz do 
Grecji pszenicy zagranicznej.

In o w a cje  w Turcji.
W Turcji wprowadza się coraz to dziwniejsze 

inowacje. Dzisiejszy wskrzesiciel Turcji po zdarciu 
fezów z głów mężczyzn, zasłon z twarzy kobiet, 
zaatakow ał rozmaite przepisy Muhometa, zlaicy
zował meczety, zrewolucjonizował obyczaje. Nie
dawno wzbronił transmitowania przez radjo mu
zyki starotureckiej. Natomiast zadekretował, że 
dopuszcza w s»«m  państwie jedynie muzykę euro
pejską, nie wyłączając jako instrum entu  — sakso 
fonu. Wiadomo: Kemal oddaje się namiętnie tańcom 
nowoczesnym.

Po europeizacji nut przyszła kolej na rejestry  
cyw’lae. Ponieważ do tej pory Turcy posługiwali 
się wyłącznie imionami i ew entualnie tytułami, a nie 
posiadali nazwisk, ma i to ulec zmianie. Tytuły 
Aga, Effendi, Brj, Basza — przechodzą do lamusa 
przeszłości. W to miejsce zaprowadza się europej
skie „pan*, „Mister*, które brzmieć będzie po tu- 
recku „Baj*. Przytem mała osobliwość: .Baj* idzie 
po imieniu, a przed nazwiskiem. Równocześnie 
zaś od Nowego Roku 1935 każdy Turek przybrać 
sobie musi nazwisko.

Jak  h o te le  a m ery k a ń sk ie  za p ew n ia ją  
b ezp ieczeń stw o  sw y m  gościom .

Wobec licznych kradzieży hotelowych i żero
wania międzynarodowych szczurów hotelowych na 
nieostrożneśji zarządów hoteli, wprowadziły dy
rekcja hoteli w Los Angeles jako pierwsze, system 
odbierania odcisków palców od członków personału, 
aby na wypadek kradzieży można było sprawcę 
natychmiast identyfikować.

M iljonow y sam ochód  Forda.
W Detroit obchodzono uroczyście chwilę, w któ

rej miljonowy zkołei samochód Forda typu W -8  
opuścił warsztatv.

Z uroczystością tą łączy się też tryum f zakładów 
metalurgicznych Forda, wspomniany bowiem samo
chód wykonany jest całkowicie z materjałów nie 
rdzewiejących.

b u d z ą  z a p a l

do zakupów  gw iazdkow ych!

T ele fo n istk i ja p o ń sk ie  są  n ieo m y ln e .
W y .U rc iy ,  będąc w k tó re w k o lw i ik  m ltśs ie  J«poński#n), 

podnletć  ł ia ch a w k ę ,  by u s ly s teć  melodyjay, pełen słodyczy 
głoe kobiecy, mówiący t« je m n lc ie fc y re zy  :

— .Mochl-m-chl®. "
„Mochl-mochl’ m a e r y  po j«poń«ku tyle, co n»ete „HiUo* 

i tym sygn*łem tleją »n»ć o ewej obecnośn  telefonistki je- 
p .ń sk le ,  gdyż tam  nie dotarła  jeszcze mechanizacja a p a ra 
tów le lef jn lcznych.

Telef m ls tk l japońskie  ,d iiawc>ęta mochl mccbł*. jak  je 
tam poważę ha je  nazywają, to  najclerpltwaae, najuważniejsze
ie to tc pod rłońcem.

Tel« f jn le tk i japońskie nigdy mylnie nie połączą.
Nigdy się nie rozgniewają. Nigdy nie zniecierpliwią
To te# są one w .iaponjl ogromnie popularne 1 bardzo 

szanowane.
Zgodnie z tam tejszym  zwyczajem te lefonistki m uszą m ie 

szkać w gm achu telefonów, który  jeat rodzajem klasztoru 
dla nich. Chodzą wszystkie je d m k o w o  nbrane  w coś pośre
dniego między kimonem a strojem kobie t europejskich. Jada ją  
razem, sypiają w wspólnych sypialniach.

Ich nieomylność w ypływ a stąd, że każde z nich zanim 
w stąpi na  służbę jest w ciąga k i lk a  la t  szkolona w wielkiej 
dyscyplinie. Z chwilą, kiedy dano jaj pod opiekę aparaty ,  
n e wolno jej się omylić. Jedna  om yłka wystarczy do n a ty ch 
miastowego zwolnienia bez odszkodowania.

Tr też nigdy nie zdarza Bię tam  skarga abonenta  na  te- 
i r fo r is tk ę .  N ikt ts j  skardze by nie uwierzył ; wiadomo, że 
omyłki muszą pochodzić cd  publiczne ś:i ,  nigdy od japońskiej 
te lefonistki, k tó ra  jest poprosta  nleomylaa.

Dziewczyna .mochi-m ochl’ muei być nlezamężoą. Z chwilą, 
gdy wychodzi zamąż, tern samem trac i  posadę.

R u n ięc ie  jed n e g o  z n a jw ięk szy ch  
d rzew  na św ie c ie .

Park Narodowy w dolinie Yosemite, w Kali
fornii, utracił jedną z największych swych osobli
wość . Runęła tam miano wicie jedna z nielicznych 
już w gaju Mariposa olbrzymich sekwoji (jodła ol
brzymia, Wellingtonie gigaotea), znana pod nazwą 
Drzewa stajni.

Olbrzym ten, mierzący 82 m. wysokość. 9 m. 
średnicy i liczący, jak stwierdzono, 1800 lat, jest 
trzecią już sekwoją, która runęła cd chwili odkrycia 
gaju tych drzew w 1857 r. Jak  i kiedy runęła  — 
niewiadomo. Legła zaś na ziemi tak, że pień jej 
w trzech czwartych swej długości nie uległ zła
maniu. Przed wiekami ogień wypalił dół jej pnia 
tok, ze w otworze, który w ten sposób powstał, 
urządzono za czasów kare t pocztowych stajnię na 
cztery konie. Stąd też jej nazwa.

W odospad N iagara zm ien ił w ygląd .
Już w ciągu ostatnich miesięcy wygląd wodo

spadu Nisgary zmienił się w skutek odpadnięcia 
wielkich bloków skalnych. W tych dniach oder
wał się nowy blok skalny, długości 60 stóp, a sze
rokości 100 stóp, k tóry  ważył około 200 tys. tonu. 
Skała stoczyła się w Rłąb wodospadu z ogłuszają
cym hukiem. Ta nowa wyrwa w skałach, tw orzą
cych wodospad, przyczyniła się znowu znacznie 
do zmiany jego wyglądu.

S tart k ilk u n a stu  ty s ię c y  sam olotów  
dla u czczen ia  p ierw szy ch  lo tn ik ów .

Nowy Jork. Amerykańskie władze lotnicze 
organizują w dniu 17 bm. wielką imprezę lotniczą. 
W dniu tym mają się znaleźć w powietrzu wszy
stkie samoloty wmjakowe i Cywilne Stanów Zjedno
czonych w liczbie kilkunastu tysięcy, których start 
odbędzie się równocześnie ze wszystkich miast 
i portów o godz. 10,30 przedpołudniem.

Będzie to w spaniałe uczczenie pamięci p ie rw 
szych konstruktorów samolotów braci Wright, k tó 
rzy w dniu 1^ grudnia 1903 roku wystartowali po 
raz pierwszy na aparacie „cięższym od powietrza*.

chylił się i pocałunkam i uśpił córeczkę. Pamiętała 
wszystko ; to pożegnan ie  niezapomniane odzywało 
Bię w no--y w serduszku wtedy, kiedy wszystko 
spało w domu.

Michał zbliżył się do dziecka, wziął na ręce 
i długo je ctłował.

— Ojciec powróci. kocJianie, bądź pew na; przy
wiezie nam Fern-ndę. Nie bądź smutna, dziewczynko 
najdroższa, bo babcia um rze ze zmartwienia. Po
staw ił ją  na ziemi i odezwał się do pani Randal: 
Zabieram was obydwie do s ieb ie ;  dosyć miejsca 
będzie dla nas wszystkich. Pani weźmie mój pokój, 
ja z*ś od jutra będę s ukał nowego zajęcia. Mam 
zaledwie lat sześćdziesiąt i pracy się nie boję. Opa
trzność nie upuści takich, jak my, biedaków, nieci) 
pani będzie tego pewna.

— Oh ! B ż e ! to prawda, zostaliśmy na bruku, 
dom jutro  z ; mkną !  mówiła babka, patrząc  na do
brego  przyjacieli.

Lecz Michał powracał zawsze do swego.
— Pan Randal powróci niedługo, bo się ze mną 

nie pożegn ł.
S ta iy  kasjer miał rac ję : Piotr Rmdal rzeczy

wiście przed ostatecznym wyjazdem do Ameryki 
postanowił powrócić i pożegnać tych, których ko
chał. S k łam ał przed matką, że za trzy dni statek 
odpływ a; dopiero  za tydzień miał podnieść kotwicę. 
Jezeii pilno mu było do Hawru, to dlatego, że znalazł 
w szafie H eliety  list, podpisany „Jerzy*, zawiera
jący, co n iż e j :

„Ukochana moja, wynająłem w Hawrze na wy
brzeżu morza, na p raw o od miasta, zachwycającą 
willę, otoczoną w spaniałym  ogrodem. Mam na
dzieję, że przyjadziesz tam do mnie tego lata. Co 
za radość przyjm ować cię, mieć zupełnie dla Biebie 
przez kilka dni. Nie obawiaj się spotkania zna
jomych. Możesz poświęcić parę  dni dla mnie. Nie 
będziemy wychodzili, ogród wspaniały, widok za

chwycający. Czy to wszystko, nie mówiąc już 
o miłości, nie zdoła cię nakłonić? Odwołuję się 
do twego serca i oczekuję z nierpliwością.

Twój Jerzy."
Przy czytaniu tego listu wszystka krew  zbiegła 

do serca Randala.
1 wspomnienie tej kobiety, o której pragnął 

zapomnieć, odżyło w nim na nowo.
Oh! zemścić się! zemścić! Zemścić się, ode

brać dziecko, córeczkę, małą Fernandę, wydaną 
obecnie na łaskę i niełaskę losu!...

Nazajutrz wyjecli ł oszalały, pchany zem stą; 
tajemne przeczucie mówiło mu, że tam w tej chwili 
znajdzie Helietę i Jerzego.

Z em sta  k ob ieca .
W pociągu unoszącym go do Hawru, c uł, że 

serce mu pęka. Wcisnął się w kąt wa’gonu i oczy 
przymknął. Wsie. wzgórza, doliny umykały szybko, 
on nic me widział. Czy ich znajdzie? To ( hyba  
jedyną myślą jego.

Oh! zemsty! zemsty! zemsty! wydrzeć serce 
tej kobiecie, zabić ją i samemu umrzeć! Wtedy 
już do nikogo należeć nie będzie! Lecz zawstydź ł 
się tego pragnienia. Nie wolno mu było myśleć 
o śmierci. Wszak obiecał Gizeli i starej matce, że 
będzie żył, że wróci im Fernandę.

A wreszcie t i  kobieta, której dał swoje na
zwisko, powinna budzić w nim tylko wstręt i g łę 
boką pogardę. Odebrać Fernandę i uciekać, oto 
jedynv cel jego. A gdy usłyszał w ołanie: „Hawrl 
Hawr!" Randal już był zupełnie spokojny.

Stanął w hotelu Angielskim, a wieczorem udał 
się do portu.

Pogoda była wspaniała. Pomimo chłodu, masy 
spacerujących zalegały wybrzeże. Wieczór jesienny, 
ciszagłęboka, m o r z e  chwi> V‘ śło, jak gdyby
jęk smutny i monotonny, potem milkło i  znów-

wszystko zapadało w ciszę martwą. W przystani 
liczne okręty kołysały się lekko, życie tylko pa
nowało w porcie: wozy, naładowane towarami, to 
czyły się z hukiem : marynarze głośnemi krzykami 
napełniali szynki, a ponad tern wszystkiem odda
lony szum fali...

Randal patrzył i słuchał obojętnie. Przed nim 
w mroku wieczora odrzynały się wyżyny Sain te- 
Adrese, na lewo zaś, wynios łe  wybrzeże, gdzie mie
szkała Helieta. Powoli prawie nie w i e d z ą c o  robi 
skierował się na wzgórze.

Na połowie drogi wstąpił do mał^j oberży; 
Gruba normandka, z twarzą kwitnącą, podała mu 
zaraz szklankę jabłecznika, przypatrując się ba
dawczo, co taki elegancki pan może robić w miejscu 
tak  mało uczęszczauem o tej porze. A że Randol 
milczał, wzięła krzesło i przysiadła się do stołu.

Lecz Piotr zagłębiony był ciągle w jednej m yśli: 
Tam więc jest Helieta! I po przez szyby oberży 
szuktł wzrokiem willi, opisanej w liście Jerzego. 
Całe jego uniesienie znikło pod ł.-godnym powie
wem wiatru morskiego. W stał i zapłacił za napój. 
Oberżystka, zaciekawiona zapytała :

— Pan nie tu te jszy?
— Nie.
— Ach! psn pewnie kogo szuka?
— Rzeczywiście. Może pani zna młodą damę 

z córeczką, którH od miesiąca mieszka w jednej 
z tych wili?...

— Dama z córeczką, pan mówi ?
— Tak.
— Ach! to chyba hrabina de Sannois! Znam 

ją wybornie i mogę panu powiedzieć, że obecnie 
niema pana Jerzego. Wyjechał w ważnym inte
resie i wróci jutro dopiero; pani oczekuje jego 
niecierpliwie. Wiem, co się u nich dzieje, poko
jowa ich bowiem, z którą jestem w dobrych sto-

I *!• . r  h, opowiadała mi o wszystkiem przed chwilą.
(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Wystawa sztuk plastycznych.
Twórczość Stefana Derblcha.

Każda młoda, żjriłotnte uzdolniona Indywidualność w dzia
dzinie S i ta k i ,  przechodzi zwykł* gorąezhow y ok te s  k ry s ta 
lizacji twórezego charakter.!.  Najtrudniejszy to moi* e tap  iycia 
młodego adepta  poświęcającego się Muzie. W ypada zorien
tować się w ogromnym labiryncie istniejących kierunków, 
upodobań prądów. Trzeba przejść zwycięsko ptzez ogień za
porowy wiernych zwątpień, w zd lu i  i wszerz w łascyeb  moż
liwości, p r iy tem  ni® zgubić się lec* po mozolnych, t rw ających  
o ę s t o  la tam i poszukiwaniach, znaleźć w sobie siebie, co 
u ar tysty  najważniejsze, obok ta len tu  najistotniejsze.

Broees ten  w najw ażnlejs ie j jego fazie zaobserwować 
można w pracach o s t ro w iin in a  St«f*n* Derbicha, którego 
część dorobku artystycznego zaję ła  wiele miejsc* na n ie
dawnej Wystawie sz tuk  plastycznych. Bazwątpieuia dorobek 
pokaźny, cenny tam cenniejszy, że pozwolił już m łodemu 
aityśc ie  wkroczyć w orbitę  ogólnego za in teresow ania,  uznania, 
n aw e t  w sferach wybitnie pod  tym względem ekskluzyw nych, 
ostroźayeh. Nie od rzeczy więc będzie, p rzedew sz js tk iem  
słowo o samym autorze,  k tóry  w nasz rodzimy, regjonalny 
ugór artystyczny  wnieść może i wnosi prawdziwe wartości 
w postaci dobrych dzieł.

Z poznańskiej Szkoły S ztuk  Zdobniczych gdzie studjuje 
w k las ie  pro?. Gąsienleckiego zapisuje się jako  s typendysta  
w Szkole S ztuk  Btęknych w Warszawie. Ta w ybiera  go za 
szczytnie do swej grupy znany  picf. Tadeusz Pruszkowski, 
tw órca nowego k ie runku ,  nadchodzącej Młodej S itok l .  A tmo
sfera  je s t  wspaniała , nowa, nieledwie rewolucyjna. S zk li*  
w arszaw ska impulsywnie zwalcza obce prądy, naleciałości 
jakie panu ją  w krajow em  malarstw ie , odrzuca wszelkie wzory 
P ary ia ,  Monachjum, Krymu, tworzy podwaliny pod przyszłą 
w ielką narodow ą sz tukę  polską, uczy polegać na własnym 
mózgu i sercu. Niespożyty ptof. P ruszkowski zekłada w tym  
czasie lożę w olnom alarską oraz Bractwo św. Łukasza,  k tóre  
o<) n iedaw na s ta ło  się cennym  naby tk iem  w m alars tw ie  n a 
dając ton  w I. P. S. i .Zachęcie* warszawskiej.  Deiblch jest 
wszędzie, w szystko bez t ru d u  sobie asymlluje, słuch*, maluje, 
patrzy...  Niekiedy snuje elę po kościołach,  po Starem  Mieście, 
rzuca na  papier fragmenty cudow nych zaułków, podpatru je  
ładzi, iśc ie .  Przed wyjazdem zagranicę, zasobny w wiedzę, 
w raca do Ostrowa gdzie pracuje cicho, bez rozgłosu I klaki. 
Ostatnio opracowuje pro jek t  nowej pollchromjl dla wielkiego 
k o ś . lo ła  w Chełmie lnbelsklm.

T rak tu jąc  k ró tko  o jego dotychczasowej, wszechstronnej 
działalności artystycznej trzeba przedewszystklem podkreślić 
p ro jek ty  witrażowe. W tym bowiem k ie ru n k u  zdaje się w y 
kazyw ać dużą tw órczą Inwencję i polot.  A nie należy zapo
minać, źe w ltra ia r s tw o  ze sz tuk  plastycznych je s t  bodaj n a j 
trudn ie jszą  1 najbardzie j w y m tg a jąc ą  specjalnością. Z góry 
określone ramy, same właściwości szk ła  pękającego pod kątem  
ostrym, potrzeby techniczne k rępu ją  z ia b y w tle  samego a r 
tystę, k tó ry  przecież z «*s»dy nie lubi ograniczeń — n a k ła 
dając wiece] na  fantazję, na  styl, formę. Żywiołom tedy Derblcha 
sta je  aie witraż i w ty m  taż k ie ru n k u  pójdzie prawdopodobni* 
właściwie jego twórczość 1 umiłowani*. W w itrażu  również 
ocenić można należyci* siłę w izjonerstwa, ta len t ,  tu ta j  zoba
czyć m cżaa  najlepsza sg lom erz ty  jego fantazji ciekawi* zre 
alizowane choćby n a  kar tonach  w itrażowych n. p. . ś w  F ra n 
ciszek’ 1 .C h ry s tu s”.

P rzypatrzm y Bię dwom wielkim projektom  jakie były  
nmieszczone we w nękach  okiennych. J a k a  energ .a  p rzeko 
nywująca, rozmach, zdecydowanie. Są t o :  .Śmiały* 1 .Prorok*. 
Ponieważ witraże przeważnie umieszcza się w kościołach, 
kaplicach — te m a t  i treść, k tó rą  przedstaw i*ją zaczerpnięte 
są  z niezgłębionej kryn icy  s  dziejów K iś  ho la  lab  z h istoryj 
świętych pańskich. J a k  dalece techn ika  witrażowa 1 w itra 
żowe podejście do tem atu  dominuje w  dziełach m alarskich  
Derblcha wystarczyło rznclć okiem na obraz .Śm ierć  Leszka 
Białego” albo na .M arsz żałobny Szopana”. Pierwszy pod
kreśla  silnie charak te rys tyczne  cechy postaci umieszczonych 
w ram ach  kompozycji figuralnej odpowiadającej technice w i
trażowej. Drugi dziwnie upiornie skom ponow any rozwiązują 
probl*m kolorystyczny w zgoła nie m alarski sposób.

W pływy witi ażu, jego kolorowi ść bez półtonów, równe natę- 
żenleśwlatła; w y s tę p n ją tak źe w ak w are lac b ,k tó ry ch  cykl przed
stawiał krajobrazy ,fragm enty  zmiast, 'wiosek,ulic, kapliczki. Al# 
doskonal* oddany jest w n irh  specyficzny nas tró j objektu, 
przyroda m a w ierną, n a tu ra ln ą  transpozycję Z pośród innych 
p rac  n a  zaznaezenie zasługują ry sunk i głów o oryglnalnem 
podtjśc lu  tecbnleznem 1 wyrazie wewnętrznym . f>*rblchjako 
portrecis ta  posiada n jm njący styl, zwarty, prosty ja k k o lw i tk  
tu  i ówdzie szkoła w arszawska, w skazania  Pruszkowskiego 
— znaczą w yraźne swe ślady, uwidaczniające elę w miękkim
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PRZEKLĘTA
Przekład z francuskiego.

— Blisko, proszę pana ; naprzeciw tych wiel
kich składów pustych. Wreszcie nazwisko Randal 
jeszcze na nim wypisane, a chociaż je inne zastąpi, 
długo ono pozostanie wyryto w sercach ludzi.

— R indslow lezbankrutow ali,  prawda?... Jerzy 
zapytał.

— Tak, proszę pana ;  straszna to była dla nas 
niespodzianka; taka dobra firma! A wszystko to 
spraw a niegodziwej kobiety. Od tygodnia wywożą 
meble, jutro składy opustoszeją; pozostanie tylko 
prywatne umeblowanie Randalów, a i to, zdi je się 
sprzedadzą na miejscu. Serce boli, doprawdy, tacy 
zacni ludz ie !

Jerzemu jednak tylko utkwił wyraz w głowie: 
niegodziwa, zastosowany do Heliety, a czuł, że ta 
obelga i na niego spada po trosze. Przeszedł ulicę 
i długą cbwilę przypatrywał się ogromnym, pustym 
składom Randala.

Na rogu stał Michał, zgarbiony, postarzały 
i pstrzył z roztargnieniem na przechodniów. A że 
młodzieniec wszedł na chodnik, Michał zapytał 
bardzo łagodnie:

— Czego pan sobie życzy? Jak  pan widzi, 
nic już tu nie pos iadam y; zgłoś się pan do syn
dyka, a j = żeli ta niegodziwa kobieta dłużna co panu, 
przedstaw mu swoje rach u n k i; '  nas to ju t  nic nie 
obchodzi.

Ten także mówił „niegodziwa kobieta®. Jerzy 
drugi raz już usłyszał tak nazwaną kobietę, k tórą 
kochał. Zdecydowany, zbliżył się, chcąc wszystko 
wiedzieć, i odezwał się spoko jn ie :

*— Pani Randal winna mi pieniądze.

kolorycie 1 dyskre tnym  nasileniu światłocieni.  Pi r t re t  p. GJ«ł- 
dzika to  jedna z najlepszych obok »Gló wkl etaica* p r a e w t y m  
zakresie. N iemałe wraź«nl# eaynlą a u to p o r t re ty  artysty . Wy
daje się je d n ak  że ten  p ierw iastek  groźnej niesamowltoścl 
w nich tkw iący  Jest raczej przypadkowy, nie rzeczywisty. 
To swojego rodza ju  miła rom antyka.

Ja k a ż  cech* w spólna w szystkich  prac D erb icha?  Główni*, 
u trap ien ie  s* niego a r tys ty  — niezdecydowanie Is to tnych te 
m atów. P ew ne niedociągnięcia, n iedomówienia, sa row eść  
barw, akadem ickość ry sunku ,  zwłaszcza gdy idzie o m a la r 
stwo. Z drugiej z t ś  s trony  doskonały  uk ład  kompozycyjny, 
celowość i logika kopfigursc j ' ,  b r a k  te n d e o c j j  do taniego 
efekciars twa. Pęd do m onum entalności ,  ha rm onijne  o p an o 
wanie podjętego zadania.

Wolno sądzić jeżeli wysiłek  twórczy pójdzie w dalszym 
ciągu w podebay  sposób Jak di tychczas -  niedaleki zap ew 
ne czas, k iedy Derbich nie w Ostrowie lecz w Poznaniu u n ą -  
dzi swoją w łasn ą  w ystaw ę n a  k tó rą ,  j a k  nas inform ują,  cze
ka ją  jaż krytycy : Noskowski, M ajkowski. Wolno też przy
puszczać, że potem zaprosi wsaystkich przyjaciół, a ma Ich 
wielu, na  wino ja k  każe tradycja I obyczaj, mniej więcej w 
ten sposób jak  to  uczynił kochany  Chrząszcz Kornela M aku
szyńskiego.

Tymczasem Derbich ja k  każdy nrodzony m alarz  jeat 1 b ę 
dzie optym istą . Pi s iada złote serce i pali tani* papierosy. 
Czasem nam alu je  obraz d la  Kady Miejskiej,  to znów ak t  
erekcyjny  m iasta  Ostrowa, na k tó rym  k ładzie podpis Prym as 
Polski.  N aw et wygłasza odczyt o Sztuce z czego nie jest 
zbyt zadowolony, bo krasom ów stw o  nie jego f*ch. Wierzy 
« e  wszystkie niemożliwości.  Cbocliż  b. sk iom uy . b ez p re te n 
sjonalny, pozw ala  sobie nieraz na uroczy snobizm wyraża jąc  
się po cichu o przynależności do ar tyatycznej cygaoetjl,  do 
tych bo tych  szaleńców, k tórzy  rusza ją  .b ry łę  z posad św ii ta*  
I silę mierzą na zamiary. Jakż*  ubogo byłoby w Polsce bez 
tych s ts l iń c ó w ,  ob łąkańców  wiary i zapału ,  którzy  na  opusz
czonym tron ie  ostdzlli Króla Ducha i kazali mu panować.

Ostrów, w grudniu . — Al. Sz. —

Grób P ow stań ca  N iezn a n eg o .
Poznań. Wobec zbliżającej się rocznicy pow

stania Wielkopolskiego powstała myśl wzniesieuia 
pomnika o charak terze  wojskowym grobu dla N ie
znanego Powstańca Wielkopolskiego. Chodzi o ucz
czenie naszych bohaterów narodowych, poległych 
w walkach o niepodległe ść Polski w powstaniach 
z r. 1830/31, 1846, 1848, 1863, oraz 1918-19, których 
prochy spoczywają na cmentarzach poznańskich. 
Na pomnik przebudowany ma być fort na cytadeli 
naprzeciwko dworca Tamy Garbarskiej. Pomn.k ma 
być niekosztowDy, zbudowany z materjało, k tóry  
jest już na miejscu i wyciągnięta ma być wieża na 
30 mtr. wysoka a przed basztą ma być grób z p ro 
chami nieznanego powstańca wielkopolskiego. Na 
pomniku umieszczony będzie nap is :  „Bohaterom
powstańcom poległym za Ojczyznę — wdzięczna 
Wielkopolska®. Na pomniku mają być uwiecznione 
nazw iska: Karola Marcinkowskiego, jen. Kosińskie
go, Niegolewskiego, Henryka Dąbrowskiego. Mo
rawskiego, Krasickiego, Mierosławskiego, Tacza
nowskiego, których rangą i ty tu łem  była jedynie 
gorąca miłość ojczyzny. Projekt pomnika wywołał 
wielkie wrażenie w mieście.

Z lik w id o w a n ie  b a n d y ck ieg o  
obozu  c y g a ń sk ieg o .

Osiadły na te ren ie  powiatu przem yskiego obóz 
cygański dopuszczał się licznych napadów rabun 
kowycb kradzieży i włamań, będąc postrachem 
mieszkańców. Obóz przeniósł się ostatnio w oko
lice Kałusza, gdzie w dalszym ciągu prowadził swój 
bandycki proceder. Policja państwowa, aby poło
żyć k res  wyczynom bandy, zorganizowała obławę, 
w czasie której użyła do psów policyjnych. Cy
ganie uchodząc, utrudniali policji pościg, a nawet 
zniszczyli w tym cela część mostu na rzece Sawicy.

— Winna p an u ?  żałuję pana... Jeżeli pan ! 
chcesz, żeby oddała, ud>j się za nią w pogoń,
a skoro ją znajdziesz, zaduś ją ;  spełnisz dobry 
uczynek !

— Szczególny sposób wyrażania się o kobiecie, 
panie.

— Aha! więc pan o niczym nie w ie?  Dziwne, 
doprawdy, prawie wszyscy już wiedzą, że ta n ie 
godziwa, z p iekła  rodem, uciekła w nocy, uk rad łszy  
z kasy pieniądze, przygotowane dla wierzycieli na 
rano następne.

Mich: ł  nie c hciał mówić więcej i wszedł do sklepu.
Jerzem u w oczach pociemniało. Więc te pie

niądze, tych dwieście tysięcy franków, z któremi 
do niego przyszła, to kradzież, k tóra przyspieszyła 
ruinę Randala! Ona, Hclieta, złodziejka! Czy to 
m ożebne? . Nie, nie, ten człowiek skłam: ł!

Ju tro  zobaczy Helietę; jutro powie jej, co za 
straszne oskarżenie ns niej ciąży; jutro ona się 
usprawiedliwi... dowie się prawdy.

Podczas gdy się oddalał zamyślony, Michał po
wracał do pokojów pryncypsła.

S tara  pani Randa], zajęta zbieraniem rzeczy, 
do niej należących, nie słyszała, jak  wchodził. 
0»tatni to dzień spędzała w tym starym  domu, 
gdzie część jej życia upłynęła. Od tygodnia prze
szła straszne ooleści; patrzyła bez łez, obojętnie 
na sprzedaż wszystkich towarów, a kiedy syn bez- 
przytomuy, zamknięty w swoim gr binecie, nie chciał 
widzieć nikogo, ona oprowadzała syndyka po ol
brzymich składach i warsztatach. Następnie, skoro 
wszystko sprzedano i zebrano ; kiedy nic nie po
zostało w tym domu, niegdyś zamożnym, powróciła 
spokojnie do swego pokoju.

— Niema tu pana R andala?  zapytał Michał 
niespokojnie.

— Piotr wyjechał, nie prędko go zobaczymy, 
s tary  przyjacielu.

Jednak  wkońcu udało się zlikwidować całą szajkę 
1 osadzić w więziumu w Kałuszu. Aresztowano 
12-eyganów i cyganek.

P o cią g i se zo n o w e  do Z ak op an ego  
i K ryn icy  d op iero  od 15 gru d n ia .

Z powodu niekorzystnych w arunków  atm osfe
rycznych w Zakopanem i Krynicy, przewidziany 
rozkładem jazdy początek te rm inów  kursowania 
pociągów sezonowych od dnia 1 grudnia br. prze
suwa Dyr. okręg, kolei państw, w Krakowie na 
dzień 15 grudnia  br.

Szukam  k o b ie ly  zd o ln ej  
do w sz y s tk ie g o .

Warszawa. Na oryginalny pomysł w erbow a
nia kolporterów fałszywych monet wpadł znany 
fałszerz Józef Zjawiony. Dał ogłoszenie w pewnej 
gazecie, że szuka „kobiety  zdo’nej do wszyskiego® 
w celach matrymonialnych . Na ogłoszenie zjawiła 
się niej. A leksandra Nawrocka.

Zawiązała się spółka, polegająca na tem, że 
Zjawiony wyrabiał fa łszyw e monety, a Nawrocka zaj
mowała się kolportarzem. Nie chcąc się jednak 
narażać osobiście, zw erbow ała czterech małych 
chłopców, którzy gonili po m i*ś:ie  i wymieniali 
po Eklepach falsyfikaty.

Wreszcie Nawrocka została aresztowana. Nie 
chcąc wydawać swego wspólnika, wysłała z w ię
zienia list, zawierający tylky jedno słowo : „pożar* 
co miało przestrzec Zjawionego p rzed  niebezpie
czeństwem. Zanim jednak list do ta rł  Zjawionego 
zjawiła się u niego policja, która w ykrywszy po ta
jemną fabryczkę, aresztowała go. Onegdaj Zjawiony 
zjawił się przed sądem, który  skazat go na 5 lat 
więzienia a Nawrocką na 3 la ta  więzienia.

K olon je z im o w e w R abce-Z droju .
Warszawa. Idąc  za wskażaniem szkolnych 

władz oświatowych, Tow. nanciycleli szkól średnich 
i wyżBzych (W arszawa, Bracka 18 m. 4) urządza w 
czasie wakacyj Bożego Naro lżenia  kolonje w ypo
czynkowe dla młodzieży gimnazjalnej w Rabce- 
zdroju.

Przy ograniczonej ilości miejsc — kolonje 
mają pensjonatowe pom ieszczen ie , dobre wyży
wienie, opiekę lekarską  i wychowawczą, oraz bo
gaty program sportów  zimowych.

Zgłoszenia i informacje w godz. 17—20 lab 
piśmienne dla prowincji.

P ierw sza  p an cern a  k a m ize lk a  w P o lsce
W kołach bankowych w Warszawie mówią, t e  

jeden z warszawskich finansistów nosi na  sobie 
pod ubraniem ochronną stalową kam izelkę , którą 
przywiózł z sobą z Londynu. Podobne kamizelki 
pancerne, wyrabiane w Angji, są  ponoć rozpow
szechnione zagranicą, gdyż są  odporne na kule r e 
wolwerowe i karabinowe. Kamizelka ta w aty  od 
od 5 do 11 kilogramów.

Ile  m am y a n a lfa b e tó w ?
W Polsce m am y ponad 6 miljonów dorosłych an 

alfabetów książkow ych  (osób nieumiejących czytać).

N afty s ta r c z y  w P o lsce  na 20 la t.
W edług obliczeń, w Polsce jest jeszcze nafty 

tylko na pół miljona wagonów. Przy obecnem za
potrzebow aniu  starczyłoby jej na 18 do 20 lat.

— W yjecha ł?
— Tak, jutro w Hawrze wsiądzie na parowiec, 

idący do Ameryki.
— Wyjechał, nie powiedziawszy mi ani słowa, 

nie pożegnawszy się! m ruknął Michał ze łzami, czy 
to podobna?  Po chwili namyBłu dodał u sp oko jony : 
Nie na zawsze pojechał, przysięgam, to podróż 
kró tkotrw ała. W p-trzył się w panią Randal, a że 
ona milczała, mówił: Rozumiem, co się święci, żona 
mu jeszcze w głowie i dziecko, k tóre chciałby oae- 
brać. Musiał coś przechować i dla tego udsje  się 
do Hawru, prawda pani ?

— Piotr nie zwierzał się p rzedem ną: dziś rano
powiedział spoke jn ie :  „Za godzinę wyjeżdżam do
H aw ru ; dowiedziałem się, że za trzy dni odpływa 
parowiec do Ameryki. Muszę się spieszyć...*
I odjechał.

— Dokąd się ud a je?
— Do Nowego Jorku .
— Wątpię, żeby mu się tam powiodło.
— Spróbuje, a w przeciwnym razie wyjedzie 

d a le j . . .
— A z  panią co będzie?  z prnią  i naszą ko

chaną małą Gizelą?
Gizela siedziała przy oknie i słuchała  zam y

ślona. Nie ruszała się z miejsce, nic nie mówiła, 
lecz nie straciła ani słowa z tego, co przy niej mó
wiono. W dużych jej oczach niebieskich łzy wzbie
rały. Nie chciała płakać, zasmucać babki i robiła 
co mogła, aby nie pozwolić łzom tym spłynąć. 
Cierpiała już; już w jej małej główce pełno było 
myśli smutnych. Zamknęła oczy, ażeby myślano, 
że ś p ;, lecz widziała, jak zbliżał się powoli, pochylił 
nad nią ucałowi ł  oczy, szyję i poczuła na czole 
gorące łzy ojcowskie. Zerwała się wtedy i małemi 
rączętami oplotła szyję ojca ukochanego.* I oboje, 
nie wymówiwszy słowa gorzko płakali. Ojciec po- 

(Ciąg dalszy na odwrotnej stionie.)


